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Współpraca z Teatrem Wizji i Ruchu
Gdzieś  na  początku  lat  70.  w  Puławach  czy  w  Lublinie  poznałem  Jurka
Leszczyńskiego. [Stało się to] dzięki mojemu nieżyjącemu przyjacielowi Antkowi
Zdebiakowi. [Jurek] chyba wrócił z Puław. Przygarnął go Wojewódzki Dom Kultury.
Szyszkowska zawsze przygarniała tę całą biedotę, te nieużyteczne odpady. Jakoś
szybko się skumplowaliśmy. Można powiedzieć, że nadawaliśmy na tych samych
falach. On przygotowywał różne spektakle, ja wcześniej fotografowałem serię aktów
(zresztą był fajny skandal z „Obnażeniem”w Lublinie, ale to zupełnie inna historia).
Jemu bardzo się spodobała ta cielesność, te bryły w mojej choreografii. [Robił wtedy]
jakiś  spektakl.  Już  nie  pamiętam,  co  tam  wymyślił.  [Moje  zdjęcia]  na  tyle  go
zaintrygowały, [że zapytał],  czy nie dałoby się tego przenieść w jakiś sposób na
fotografię teatralną. Ja oczywiście [się zgodziłem]. To było [dla] mnie nowe wyzwanie,
spróbowanie zupełnie czegoś [innego].
Pamiętam, to była chyba niedziela. Całą wielką trupą (z młodymi ludźmi z jego grupy)
poszliśmy do sali kawiarnianej, o której wcześniej wspominałem. Z jakichś powodów
była  wtedy  nieczynna.  Już  nie  pomnę,  czy  tam  [trwał]  remont…  Dość,  że  się
nadawała. Była czysta, mogliśmy usiąść na podłodze. Ale wymieciono ją z mebli.
Przede wszystkim [panowała w niej] pustka. Na oknach [wisiały] dziwne, ciemne
kotary.
Zrobiliśmy tam niesamowity spektakl. Tłum dziewczyn i chłopaków –wszyscy nadzy
–i pusta przestrzeń. Jurek szukał możliwych, teatralnych sytuacji. Oni [się obnażyli]
nie dlatego, że nagość była ważna, tylko chciałem ich oswoić w takim jak gdyby
bezpośrednim kontakcie. Przewijali się w różnego rodzaju konfiguracjach. To było
niesamowite. Zrobił się tam teatr. [Powiedziałem] wtedy [do Jurka]: „Słuchaj, może ja
zacznę  to  fotografować?”  „Ja  na  to  liczę”  Zacząłem [robić  zdjęcia].  Faktycznie
powstała seria kilkunastu bardzo interesujących fotografii.  Odbitki  dałem potem
Jurkowi. On, wykorzystując tę fotografię, szukał już rozwiązań potrzebnych dla teatru.



Część [z tych zdjęć] pokazałem chyba rok później na wystawie „Autoportret” Lekko
[je] zmodyfikowałem, przerobiłem.
Zresztą w ogóle dużo mówiliśmy o fotografii. Nawet mu powiedziałem, że jak się nie
da dobrze sfotografować teatru w ruchu, to pewnie jest do dupy. [Jurek] nawet się z
tym zgodził że w przypadku tego rodzaju teatru, którym on się zajmował, faktycznie
każda scena powinna być dobra do sfotografowania i fotograficznie ułożona. [Więc]
ta  moja  trywialna  uwaga  wcale  nie  [brzmiała]  tak  niedorzecznie.  To  tak  jak  z
instalacją  artystyczną.  Mikołaj  Smoczyński,  że  go tutaj  przywołam (już  niestety
nieżyjący), również miał tego typu refleksję: [kiedy] się robi instalację i nie da się jej
sfotografować,  to  znaczy,  że  coś  z  nią  jest  źle.  To  medium  fotograficzne  jest
naprawdę fajne. Ono oczywiście oszukuje w tym sensie,  że można deformować
rzeczywistość, przedstawiać ją nieco inaczej, aniżeli wygląda. Ale to może być też jej
fantastyczna zaleta.
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